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Siedem  wieków nas dzieli od znam ien
nego w dziejach chrześc ijaństw a fak tu , od 
pow ołania dw óch w ielkich postaci, m alucz
kich we w łasnem  i św ia ta  ocenieniu, w iel
k ich w oczach Bożych i dla chrześcijaństw a.

Ja k  m eteory , rozsiew ające deszcze 
gw iaździste po przestw orach  niebieskich, 
tysiące oczu ku  sobie zw racają, pow sze
chne budząc zainteresow anie, tak  w sw o
im  czasie F ranciszek  i Klara, te  dw a b ra t
nie duchy  św ietlane, poruszyły w czesnym  
św iatem  relig ijnym , a sw ym  zw rotem  do ży
cia p rosto ty  tchnęły  ożeźwiąjąco na społe
czeństw o owej epoki, odbijając przepięknie 
od sm utnego  n ad er tła  ówczesnego życia 
re lig ijnego. W łaśnie w roku  bieżącym  
upłynęło  siedem set lat, ja k  pod niebem  
W łoskiem , w uroczym  A ssyżu stan ą ł w śród 
tłum ów , nie w kapiących od złota o rna
tach , lecz w ubogiej sierm iędze, boso, sznu
rem  przepasany  Franciszek.

Były to  początki W ielkiego p o s tu . 
S ługa Boży przyszedł do rodzinnego m ia
s ta  g łosić Słowo Żywota. Nie sili się na;

wym owę, dalekim  będąc od szablonow ych 
patosów  i ozdób re torycznych . P rostem i, 
ja k  E w angelia, lecz z obfitości serca pły- 
nącem i słowy poryw ał słuchaczów . Ł aska 
Boża działała, kajały  się serca, nadzw y
czajne naw rócenia w strząsały  A ssyżem .

W śród  w słuchu jących  się w pienia 
iście niebiańskie m elodyi E w angelicznych 
znalazła się bogata  dziewica, pan n a  z do 
sta tn iego  dom u Sceffich. Miała la t 18. 
Dużo ju ż  je j mówiono o nadzw yczajnym  
człow ieku, k tó rego  ojca w szyscy w A ssy 
żu znali, jak o  bogatego  kupca, k tó ry  j e d 
n ak  w yrzekł się rodzinnych  dostatków  
i karyery , ja k a  go czekała, „dla w ysokie
go poznania Jezusa  C hrystusa, w szystko 
uw ażając sobie za gnój, aby ty lko  C h ry 
s tu sa  pozyskać".

Zaciekaw iona K lara podążyła w raz z 
sio strą  sw ą A gnieszką n a  jed n o  z kazań 
now ego A postoła. W idzi go, słyszy, po
dziwia,... i od tej chw ili serce m łodej dzie
w icy nie może znaleźć pokoju. A tm osfe
ra  w ielkopańska rodzicielskiego dom u ju ż  
za  ciężka dla niej, w ygody i d o sta tk i 
w p ro st w yrzutem  sum ien ia się s ta ją , w 
oczach je j stoi ustaw icznie św ietlana po 
s tać  ubogiego w sierm iędze F ranciszka. 
Czuje, że dłużej w  dom u być nie może...
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Lecz komuż zwierzyć tajnię serca swe-.^.układał w swej głow ie ojciec co do przy- 
go, kto wyrozumie, a nie zdradzi Klary?..JJrszłości córki— i to u  progu otwierającego 

Idąc za natchnieniem  Bożem, m łoda'4 1 dla niej w ielkiego św iata. Użył więc 
dziewica zwierza się wreszcie ciotce s w e j \j  w szelkich środków, jakim i rozporządzał, 
Bonie Guelfuccio, pobożnej wdowie i obie 1 uciekając się naw et do gw ałtu , by tylko 
razem w największej tajem nicy udają się odwieść od powziętego zamiaru swą córkę;
do kościoła Najświętszej Panny Anielskiej.

Franciszek odczuł zaraz, że mu Bóg 
przysyła duszę, której św iat nie je s t  g o 
dzien, że jem u przypadnie w roli osłonić 
ten kwiat Boży przed zabójczem tchnie
niem Molocha— świata. Odsłania przeto 
przed Klarą nieskończoną cenę dziewictwa, 
porywającą piękność życia ew angeliczne
go i niewypowiedziane szczęście połącze
nia duszy z jej Oblubieńcem Jezusem .

Oto krasa, powiada, n igdy nie w iędną
ca i szczęście nigdy nie kończące się, skarb, 
którego ani złodziej nie wykradnie, ani 
mól nie zepsuje, ani rdza nie zeszpeci.

Słowa Franciszka uczuciem  Miłości 
Bożej przejęły Klarę. Odtąd wielka zm ia
na stała się w jej życiu, rzekłbyś, nie ta 
sama odtąd z upragnieniem w yczekiw ała  
chwili, k iedy będzie m ogła stanowczo i na 
zawsze zerwać z dotychczasowem  życiem  
bez celu. Nastąpiło to 19 marca 1212 ro
ku. Pięknie o tern wspominają kroniki 
zakonne.

Zebrani bracia zakonni w ubożuchnym  
kościółku Najświętszej Panny Maryi Aniel
skiej, z zapalonemi świecami, oczekiwali 
na przybycie Klary. Franciszek powitał 
serdecznie pierwszą sw ą córkę duchowną, 
przyjął do życia w edług Ewangelii, a na 
znak porzucenia próżności św iatow ych ob
ciął jej w łosy, przyoblókł w pokutną su 
kienkę szarą, przepasał sznurem, a g łow ę  
jej okrył zasłoną. Po tej ceremonii, tak 
rzewnej a prostej, Klara złożyła śluby u stóp  
Najświętszej Maryi Panny i rozdała w szy
stkie swe kosztowności ubogim.

Oto pierwszy kwiat dziewiczego ogro
du Sióstr Ubogich.

Postępek Klary w ywołał zamięszanie 
w rodzinie. Oburzenie jej ojca graniczy
ła niemal z rozpaczą. W szak Klara jed 
nym  tym  aktem popsuła w szystkie ambi
tne plany koligacyi wielkopańskiob, jakie

wszelkie jednak usiłow ania jego rozbiły 
się o niezłomną stałość tej wzniosłej du
szy. I co dziwniejsza, Klara całą niemal 
rodzinę pociągnęła za sobą.

Rzecz prosta, że wprowadzenie w ży
cie zasad ew angelicznych, praktykowanie 
takowych, jaskrawo nazbyt odbijało się 
od wkorzenionego już w św iecie kościel
nym  zepsucia, nie m ogło więc być obo- 
jętnem  dla św iatow ców  w fioletach i pur
purach.

Nie mogąc zbyć lekceważeniem  tych  
dwojga idealistów, gdyż w pływ y ich pro
m ieniowały potężnie w społeczeństwie ów- 
czesnem , a czując się bezsilnym i, by w stą
pić w ich ślady, na drogę Ewangeliezne- 
go uzdrowienia, usiłowali pod różnemi po
zorami przeszkodzić, osłabić lub przynaj
mniej pod sw e w pływ y władzę podporząd
kować zawiązujące się nowe życie w Koś
ciele.

§w . Klara, podobnie jak  św. Franci
szek, w iele musiała przenieść natarć na 
całość i czystość ew angelicznego sposobu 
życia—ze strony przedstawicieli hierarchii. 
Zaraz na wstępie narzucono jej regułę 
rzymską, którą jednak zmienił całkowicie 
nasz patryarcha św. Franciszek; a w ciągu 
jej czterdziestokilkoletniego życia zakon
nego papieże niejednokrotnie usiłowali do
trzeć swoimi- wpływam i do świętej regu
ły, by choć zastrzyknąć trującą dawkę 
w  ten św ieży organizm, zawsze jednak, za 
życia naszej św iętej, znajdowali zam knię
ty  wstęp, jakby klauzurę jaką, dla swych  
przeznaczeń, ci reformatorzy wszystkiego, 
co Boże. W pływ y ich rozbijały się o nie
wzruszoną stałość św . Klary.

Ciężką chorobą złożona, Klara na schył
ku dni sw oich wytrzym uje jeszcze ostatni 
atak, sięgający na całość i istotę Bożej 
reformy, bo na bezw zględne ubóstw o, a 
odpiera go iście po bohatersku.
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W kronikach zakonnych czytamy pię
kny obrazek z ostatnich chwil Klary. 
Grzegorz IX jest tu rycerzem niefortun
nym, kruszącym kopję o Dzieło zmartwych
wstającej Ewangelii; „niewiastę mężną" 
znalazł bowiem, i męstwu jej uledz mu
siał koniecznie.

Grzegorz kilkakrotnie narzucał Klarze 
zasadniczą zmianę w regule, mianowicie 
wymagał, by zakon jej miał dochody sta
łe. Gdy poselstwa nie skutkowały, gdyż 
Klara zawsze stanowczo sprzeciwiała się 
temu, nawiedził ją  papież osobiście, na 
łożu śmiertelnem będącą, a mniemając, 
że święta obawia się złamania ślubu przez 
proponowane przyjęcie dochodów stałych, 
chce ją  z tego rozgrzeszyć.

Święta odpowiedziała: „Ojcze święty, 
proszę cię, abyś mię rozgrzeszył z grze
chów moich, lecz zwolnienia z naślado
wania rad Chrystusowych nigdy nie chcę 
i stanowczo opieram się ternu".

Kroniki zakonne omawiając wiele 
wzniosłych szczegółów z życia naszej świę
tej, wspominają o jednym godnym zazna
czenia fakcie. W czasie wielkiej zawie
ruchy politycznej we Włoszech, gdy woj
ska chrześcijańskie i saraceńskie plądro
wały okolice, żołdactwo razu pewnego oto
czyło schronisko świętych dziewic Klary. 
Święta złamana chorobą, każe prowadzić 
się przed ołtarz, pada przed Utajonym Je
zusem i ze słowami: „nie wydawaj w rę
ce niezbożnych dusze wyznające Tobie 
i strzeż służebne Twoje, któreś najdroższą 
Krwią Twoją odkupić raczył", zbliżyła się 
do Przenajświętszego Sakramentu, a sły
sząc głos wewnętrzny: „Ja was strzedz bę
dę zawsze" i idąc za nadchnieniem Bo- 
żem, bierze Przenajświętszy Sakrament 
i udaje się na mury klasztorne. Czyn 
ten tak podziałał na oblegających, że za
wstydzeni pierzchli.

K R O N I K A ,

KRAJOWA

—  W izy ta  p r e z e s a  rady  m in is tr ó w  f r a n 
c u s k ic h .  Podczas bytności w Petersburgu 
prezesa rady ministrów francuskich i mi
nistra spraw zagranicznych Poincare’go, 
prezes rady ministrów sekretarz stanu 
Kokowcew i minister spraw zagranicznych 
Sazonow prowadzili z nim częste i dłu
gotrwałe narady. Narady te miały odcień 
tej szczególnej serdeczności, którą odzna
czały się zawsze stosunki osobiste rosyj
skich i francuskich mężów stanu.

Stosunki te pozwoliły rządom obu 
państw zaprzyjaźnionych i związkowych 
omówić z zupełnejn zaufaniem wzajem- 
nem wszystkie sprawy wagi pierwszo
rzędnej, co do których dygnitarze ci zwy
kle nie tylko wypowiadali swoje poglądy, 
ale i zastosowywali w praktyce swoje 
czynności. Przy tem obydwa rządy miały 
możność stwierdzić istniejącą między nimi 
zupełną zgodę i większą niźli kiedykol
wiek trwałość węzłów, łączących obydwa 
narody.

Rządy te mogły jeszcze raz przekonać 
się, że łączność obu mocarstw zaprzyja
źnionych i związkowych, oparta jest na 
stałej wspólności interesów, uświęconej 
niezmiennością uczuć wzajemnych, wy
pływających z istniejącego sojuszu, co jak  
dawniej pozostanie rękojmią drogocenną 
utrzymania pokoju i równowagi w Eu
ropie.

17 sierpnia prezes ministrów francu
skich Poincaró powrócił z Moskwy. Po 
przybyciu Poincare na jachcie „Newa" 
udał się do Kronsztadtu razem z mini
strami: spraw zagranicznych, wojny, m a
rynarki, handlu, oświaty, kontrolerem 
państwowym i ambasadorem Izwolskim. 
Na rejd kronsztadzki przybył na swoim 
jachcie prezes Rady ministrów Kokowcew 
wraz z ministrem spraw wewnętrznych, 
wiceadmirałem Wirenem i gubernatorem 
moskiewskim.

Wszyscy przybyli zaproszeni zostali 
na śniadanie na krążowniku „Conde", 
który wywiesił flagę rosyjską i salutował 
19 wystrzałami. Podczas śniadania na po
kładzie przybranym wspaniale kwiatami 
i materyami, Poincare wzniósł toast na 
cześć Jego Cesarskiej Mości Najjaśniej
szego Pana, a Kokowcew na cześć pre
zydenta Francyi Fallieres’a: Toastom tym
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towarzyszyły dźwięki hym nu, m arsylianki 
i okrzyki „hura".

Po śniadaniu Poincare pożegnał się 
z gośćmi, „Conde" salutował znów 19 w y
strzałami i o godzinie 6 wieczorem, pod
niósłszy kotwicę, w ypłynął na morze.

—  R efo rm a  w y d z ia łu  p o g r z e b o w e g o .
M agistrat warszawski przeprowadza zasa
dniczą reformę wydziału pogrzebowego. 
Zamiast istniejących obecnie 6 klas kara
wanów będzie tylko trzy klasy. Opłata 
ma być znacznie podwyższona. K araw a
ny są zamówione w W iedniu. Sześć no
wych karaw anów już  nadeszło do W ar
szawy. Dla asystentów  karaw anow ych 
kupiono dwa om nibusy po 500 rubli. Do
tąd  po skończonym pogrzebie asystenci 
karaw anów musieli wracać do m iasta na 
tym  samym  karaw anie, lub pieszo. Obe
cnie będą wracali omnibusem.

—  B u d o w a  w a łu  m ie d z e s z y ń s k ie g o .  B u
dowa wału ochronnego miedzeszyńskiego 
została w całości ukończona. M agistrat 
przystępuje do budowy szluzy dla spu
szczania wody z jeziora Gocławskiego do 
W isły. W raz z budową wału m iedzeszyń
skiego m agistrat uchwalił wybudować 
poprzeczny wał w kierunku Grochowa.

—  Z kolei n a d w iś la ń sk ic h .  Na stacyi 
W arszawa nadw iślańska przy ul. Zakro
czymskiej dokonywana je s t obecnie prze
budowa torów i zwrotnic w ten  sposób, 
że będzie można z każdej linii przyjm o
wać i wysyłać pociągi, tak, że publiczność 
nie będzie potrzebowała, ja k  dotychczas, 
obchodzić pociągów, stojących na linii, 
aby się dostać do właściwych wagonów. 
Przytem , w celu zabezpieczenia zwrotnic 
od najazdu pociągów, ustaw iona będzie 
odpowiednia liczba sygnałów.

Oprócz wym ienionych ulepszeń u rzą
dzane je s t przejście dla podróżnych w po
przek torów, zabezpieczone siatkam i dru- 
cianemi.

—  B and ytyzm  w  C z ę s t o c h o w ie .  17-go 
sierpnia o godz. 1-ej po południu policya 
otrzymała zawiadomienie, że w pobliżu 
rzeźni miejskiej ukryw ają się bandyci. 
Na wskazane miejsce udało się konno 
i dorożkami kilkudziesięciu policyantów. 
Bandyci ukryli się w nowowzniesionym 
domu. Policya otoczyła ich ze wszystkich 
stron, ostrzeliwając z broni ręcznej i ka
rabinów maszynowych. Bandyci odpo
wiadali salwami z mauzerów i zranili s tra 
żnika Kostniarskiego, którego przewieziono 
do szpitala. Podczas w ym iany strzałów 
zabito jednego bandytę, w  pościgu dru

giego; trzej pozostali uciekli do lasu ol
sztyńskiego. Ostrzeliwanie trwało dwie 
godziny, pościg—do późnego wieczora.

— Wykopaliska. Podczas rozkopywa
nia wału fortyfikacyi starożytnych w Ki
jow ie odkopano grotę z tunelem  w ro
dzaju kurytarza. W  grocie znaleziono po
chowanych przeszło 30 ciał.

—  P o ż a r  lasu. Pożar lasu dokoła sta
cyi Plesieckaja, kolei Północnej, przybiera 
olbrzymie rozmiary. Las płonie z oby
dwóch stron stacyi. Mieszkańcy sąsiednich 
wsi przenoszą się do innych okolic, stada 
dzikich zwierząt i drobnej zwierzyny chro
nią się na m iejsca bezpieczne. Wysłano 
200 żołnierzy z W ołogdy do gaszenia 
ognia.

ZAGRANICZNA.

* Po 2 5 0  latach. Z Pesztu donoszą, 
że spadkobiercy barona Andrzeja Berna-
kowicza wnieśli skargę o zwrot -20 wio
sek bośniackich, które cerzarz Leopold w 
r. 1661, ja k  świadczą dokum enty, przezna
czył dla barona, „jeżeli Bośnia wróci kie
dy z pomocą Bożą do W ęgier".

* W yrok śm ie r c i  na  s ie d m n a s to le tn ie g o  
m o rd ercę .  W  Paryżu skazano w sobotę na 
śmierć siedem nastoletniego w yrostka, któ
ry  stanął przed sądem w krótkich spoden
kach. Chłopak ten nazwiskiem Rouches, 
udusił swoją starą  ciotkę, aby się zaopa
trzyć w pieniędze, które wydał na „Kino" 
i inne tem u podobne rozrywki. Po go
dzinnej naradzie sędziowie przysięgli od
powiedzieli twierdząco na zapytanie, czy 
winien, wobec czego Rouches skazany na 
karę śmierci.

*  H a s z y s z  w  P aryżu . Policya paryska 
ma obecnie dużo kłopotu z nową plagą, 
jak a  nawiedziła Paryż, mianowicie z ha
szyszem. Coraz więcej ludzi oddaje się 
tem u nałogowi i ogłupia się samowolnie, 
paląc odurzające nargile. Sprzedaje ha
szysz pewna leciwa niewiasta, zwana „ma
demoiselle Quiqui", której w sprowadzeniu 
tej trucizny z Egiptu  pomocny je s t jeden 
z członków am basady wielkiego mocar
stwa, dostający przesyłki zagraniczne bez 
kontroli.

* P o g r z e b  o f ia r  k a t a s t r o f y .  Dnia 12 b. 
m. odbył się pogrzeb ofiar katastrofy 
w Bochum, przy biciu dzwonów wszyst
kich okolicznych kościołów. Za długim 
korowodem 109 trum ien postępował orszak
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żałobny, liczący około 50 ty s. ludzi, p ra 
w ie w yłącznie robotników . T rum ny  usze
regow ano w edług  w yznań: katolickiego 
i p ro testanck iego . K ondukt katolicki p ro 
w adził b iskup P aderbornu . K ondukt p ro 
tes tan ck i su p e rin ten d en t prow incyi nad- 
reńsk ich . W szystk ie  tru m n y  złożono w je d 
nym , olbrzym im  grobie, nad  k tó rym  
wzniesie się w ielki krzyż pam iątkow y z od
pow iednim  napisem . N ad grobem  w ygło
szono liczne m ow y. Obecne były  w szystkie 
delegacye od związków górniczych, fab ry 
cznych i t. d. Złożono na grobie m nóstw o 
w ieńców. Ogólne w rażenie było p rzy
gnębiające. N astrój żałobny potęgow ał 
sm u tek  a w w ielu w ypadkach  g łośną roz
pacz se tek  siero t i wdów, postępujących 
tuż za trum nam i.

Z pośród 57 zw łok katolików , było 
51 górników  polskich.

* Katastrofy. W sk u tek  olbrzym iego 
nap ływ u publiczności na pogrzeb ofiar 
ka tas tro fy  w kopalni w ęgli L o th ringen  
w ydarzyła się k a tastro fa  tram w ajow a. 
P rzy  zjeździe po pochyłej u licy  tram w aju  
przepełnionego publicznością, ham ulec 
tram w aju  odm ówił posłuszeństw a, w agon 
więc pędząc coraz szybciej, w ykoleił się 
i uderzy ł o ścianę dom u. Jed n a  kobieta 
zginęła na  m iejscu, 9 innych  osób odnio
sło ra n y  ciężkie, a znaczna liczba lżejsze.

Ogrodnicy czarodzieje.
Jedno z pism francuskich zamieszcza 

niesłychanie ciekawą wiadomość o prze
wrocie dokonanym w sztuce pielęgnowa
nia i wytwarzania nowych odmian roślin, 
przez am erykańskiego ogrodnika nazwi
skiem Luter Burbank.

Czytając o tern, ja k  zadziwiający ten 
człowiek wytwarza gatunki drzew lub ro
ślin o własnościach rządanych, zmienia 
barw ę kwiatów, smak owoców, pomimo- 
woli nasuw ają się w m yśli wspomnienia 
z la t dziecięcych, gdy um ysły nasze po
ruszone bywały do najwyższego stopnia 
bajkam i o zaczarowanych ogrodach, w k tó 
rych złotowłose wróżki w powiewnych 
szatach za dotknięciem się laski czaro
dziejskiej zamieniały kolczaste osty na 
krzaki pokryte najpiękniejszemi różami.

Coś podobnego zdołał też dokonać 
Luter Burbank, swojemi pracami, wpra-

Pod V elletri wykoleił się pociąg  oso
bowy, w sk u tek  czego rozbiło się k ilka 
wagonów. C ztery osoby zginęły na m ie j
scu, 50 zaś odniosło rany .

* Ofiary burzy. G w ałtow na burza n a 
w iedziła zachodnie w ybrzeża P rancy i. L i
czne łodzie rybackie rozbiły się o skały  n a d 
brzeżne. Załogi ich potonęły.

* Bułgarya i Turcya. W ojna z T urcyą 
s ta ła  się hasłem  chw ili. Pod pozorem  m a
new rów  arm ia znajduje się n a  stopie w o
jen n e j; rów nież zmobilizowano część r e 
zerw. Tern się tłom aczy nag ły  w yjazd 
kró la B ^rdynanda z W ęgier, który , baw iąc 
tam  n a  kuracyi, pow rócił sku tk iem  a la r
m ujących  depesz do Sofii.

Zapowiedziano wiece i m anifestacye 
żałobne, jak o  też pochody z chorągw iam i 
żałobnem i i biciem  w dzw ony z pow odu 
rzezi w Kasanie.

* Czarnogórze i Turcya. Rząd czarn o 
górski przesłał przedstaw icielom  m ocarstw  
no tę  z prośbą o pośrednictw o w celu u re 
gulow ania spornych spraw  pogranicznych  
m iędzy T urcyą a Ozarnogórzem.

* Żądania Albańczyków. Otrzym ano 
wiadom ość z K onstantynopola, że rząd tu 
recki zgadza się zadosyć uczynić żądaniom  
A lbańczyków.

w iając w podziw uczonych botan ików  
św iata  całego.

Posiada on w Kalifornii, w S an ta  
Rosa olbrzym ie plantacye, w k tó ry ch  n ie 
w ielkie ab legry  sprzedają się po 500 fra n 
ków  sztuka i gdzie n iek tó re  odm iany róż 
dochodzą do 3 tys. franków  za k rzak  j e 
den. W  jed n y m  ty lko  roku  1904, o trzy 
m ał on 30 tys. listów  od osób proszących 
o bliższe inform acye, ogrody zaś jeg o  
zwiedziło przeszło 6 tys. am atorów  lub 
też uczonych św iata  całego. Jed en  z n a j
ciekaw szych przykładów  da najlepsze w y
obrażenie o doniosłości jeg o  poszukiw ań.

W szyscy znają roślinę k ak tu s  o tw a r
dych  w łóknach i ze śpiczastem i kolcam i. 
Na pow ierzchni ziemi, m iliony hek tarów  
ziemi jałow ej nie je s t  zdolne w ydać nic 
innego, ja k  tylko tę  roślinę nieużyteczną 
dla zw ierząt. Otóż, po dziesięciu la tach  
prób i poszukiw ań, B urb an k  zdcłai p rze
istoczyć k ak tu s  do takiego stopnia, że
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* Powstanie w Albanii. Na linii kole- 
lejowej K ilindir-K arasalu przed przyjazdem  
pociągu w ykry to  znów  dw ie bom by d y n a 
m itow e z b a te ry ą  elek tryczną. W zm ocnio
no straże nad  liniam i kolejow em i.

* Rewolucya w Meksyku. Szczegóły 
napadu  m eksykańsk ich  pow stańców  n a  po
ciąg  osobowy przedstaw ia ją  rzecz całą w 
daleko groźniejszych barw ach , niż b rzm ia
ły  p ierw otne doniesienia. R ew olucyoniści 
w ykoleili pociąg, zam ordow ali 35 żo łn ie
rzy esk o rty  rządow ej i zabili k ilku p a sa 
żerów, w śród k tó rych  znajdow ał się ag en t 
k o n su la tu  S tanów  Zjednoczonych, a je d n o 
cześnie w spółpracow nik  m eksykańsk ie j pół- 
urzędow ej gazety . D arem nie b łagał o li
tość: rozstrzelano  go. Zam ordow ano ta k 
że dw óch in n y ch  dziennikarzy . W alka 
trw a ła  40 m inu t. Tylko k ilku  ciężko ra n 
nych  pasażerów  zostało przy życiu.

* Kwestya marokańska. 13 sierpn ia
o godz. 9 -tej rano  odczytano w m eczecie 
w Fezie lis t M ulaj-Hafida, w k tó ry m  su łtan  
ogłasza o zrzeczeniu się tro n u  i wyznacza 
n a  sw ego następcę b ra ta  Mulaj Jussefa . 
P ism a francusk ie  zam ieszczając tę  w iado
m ość ośw iadczają, że jeszcze nie wiadom o, 
czy F ran cy a  zgodzi się na  t ' \  by  Mulaj- 
Ju sse f został su łtanem . G enerał L y au tey  
nie nadesła ł jeszcze sw ej opinii, zaznaczył

je s t  praw ie niepodobnem  go poznać. Prze- 
dew szystk iem , now a odm iana k ak tu sa  
B u rb an k a  nie posiada ju ż  kolców; n a s tę p 
nie, znosi w szystk ie k lim aty  i j e s t  ja d a l
nym . Ta n ieuży teczna dotyczas roślina  
może dostarczyć obecnie w trzecim  roku  
około 600 fun tów  doskonałego pokarm u 
zwierzętom ! I nie ty lko  owoc je s t  dosko
nałym , o dziw nym  i w y k w in tn y m  zapa
chu, k tó ry  p rzypom ina zapach k ilku  owo
ców znanych , razem  zm ięszanych, lecz 
i łodygi naw et, tak  tw arde i kolące p rzed
tem , są teraz jad a ln e . A więc, ów k a 
k tus, znajdujący  zastosow anie w p o łu 
dniow ych k ra jach  jed y n ie  jak o  żyw opłot 
d la sw ych  gęstych , tw ard y ch  i kolących 
liści, s ta ł się obecnie is tn y m  drzew em  
jad łodajnym , m ogącym  sprow adzić za lu 
dnienie m artw ych  p ustyń . Lecz jeszcze 
nie dosyć-—krzew  ten  może teraz  ro snąć 
tak  sam o w A fryce ja k  i w k ra jach  pół
nocnych.

ty lko  w k ró tk im  raporcie, że M ulaj-Jussef, 
ja k o  rządca prow incyi Fezu  odznaczał się 
lo jalnością w zględem  F rancy i.

K oresponden t „M atina* przedstaw ia 
k an d y d a ta  do tro n u  su łtańsk iego , jak o  
człow ieka o m ałej in te ligency i i słabej woli 
i dodaje, że z p u n k tu  w idzenia in teresów  
fran cu sk ich  nie m ożna s taw iać  pow ażnych 
zarzutów  przeciw ko jeg o  k an d y d a tu rze .

Mulaj H ifid w yjechał ju ż  do F rancyi, 
rząd  fran cu sk i obszedł się z n im  bardzo 
szczodrze w ypłaciw szy m u  400 tysięcy 
fran k ó w  odszkodow ania jednorazow ego, 
oraz w yznaczyw szy 375 ty sięcy  franków  
rocznej pensyi. Dowodzi to, że republika 
je s t  zadow olona z jeg o  abdykacyi.

W  Fezie proklam ow ano Mulaj a Jussefa  
now ym  su łtan em  m arokańsk im . Prokła- 
m acya n astąp iła  w porozum ieniu  z rządem  
fran cu sk im . (Nowy su łtan  je s t  bra tem  
M ulaja Hafida).

* Śmiała kradzież. N a dw orcu kolejo
w ym  w Londynie, tuż  przed odejściem  
pociągu ukradziono siostrze cesarza W ilhel
m a, M ałgorzacie żonie ks. K arola heskiego, 
to reb k ę  zaw iera jącą k le jn o ty  i p rzedm ioty  
p am iątkow e ogrom nej w artości. Złodziej 
zn iknął bez śladu.

* Zatrzymywanie pociągów na odległość 
kilku mil. Z L ondynu  donoszą, że znaw cy

To aklim atyzow anie roślin  je s t  kwe- 
s ty ą , nad  k tó rą  B u rb an k  najbardziej pra
cuje. Oddał on ju ż  n iezm ierną usługę 
hodow com  K alifornii, tw orząc dla nich 
g a tu n k i drzew  ow ocow ych, k tó re  znoszą 
bez najm niejszej szkody przym rozki w cza
sie kw itn ięcia; a także, przedłużył on 
o trzy  lub  cz tery  m iesiące czas w ydaw a
nia owoców u  w ielu  g a tu n k ó w . Ponadto, 
owoce zerw ane z jeg o  drzew  zachow ują 
daleko dłużej sw oją św ieżość i sm ak.

Cecil Rhodes, k tó ry  jed n y m  z p ierw 
szych  ocenił gen iusz  B u rb an k a , hodow ał 
w Południow ej A fryce drzew a owocowe 
sprow adzone z Santa-R osa: m ógł on po
syłać owoce n a  ry n e k  L o ndyńsk i i Now o
jo rsk i. D la k ró la  E d w ard a  VII, B urb an k  
w ytw orzy ł g a tu n ek  ru b a rb a ru m  ogrom 
ny ch  rozm iarów , k tó ry  hodow any  w ogro
dach  w S andringham , dostarcza we w szel
k ich  porach  roku  dużych  i soczystych 
liści, d ługości 1 m etr 20 ctm . n a  90 cen-
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robili tam  dośw iadczenia z bardzo donio
słym  w ynalazkiem , a m ianow icie z ap ara
tem  K ram era, przy pom ocy którego  można, 
działając n a  ham ulce telegrafem  bez d ru 
tu  za trzym ać pociąg naw et na odległość 
k ilku  mil.

W ed ług  dania znaw ców  ap a ra t u s u 
w a w szelkie w ypadki katastro fy .

* Polacy w Brazylii. D nia 20 czerw ca 
r. b. odbyły się w now outw orzonym  m u- 
nicypium  San Pedro de M arechal M allet 
pierw sze w ybory na  urzędników  au tono
m icznych, w k tó rych  Polacy, stanow iący 
tu  skupienie najw iększe w całej Paranie, 
przeprow adzili praw ie w szystk ich  sw ych 
kandydatów . Na ogólną liczbę 6 kam e
rzystów , w ybrano  1 R usina i 2 Polaków . 
O brany też został i p roponow any na  p re
zesa kam ery  p. A dam  Sobociński, d y re 
k to r kolonii Rio Ciaro, ale zrzec się m u 
siał w yboru, bo praw o nie pozw ala u rzę
dnikom  stanow ym  spraw ow ania ja k ic h 
kolw iek urzędów  i godności kam eralnych . 
N a ogólną liczbę czterech sędziów, obrany 
1 Polak, p. R om an Paul, kupiec z M are
chal M alldt. N a ogólną liczbę czterech 
su b sty tu tó w  (zastępców ) sędziow skich, 
obrany  został l  Polak, p. D ługosz, p rze
m ysłow iec z D oryzonu. N a kolonii Rio 
Claro obrano n a  sędziów  Polaków; p. J a 

na Buczka, przem ysłow ca, p. Zaw adzkiego 
i jed n eg o  B razylijczyka. W  m ieście m u- 
nicypalnem  Sao M atbeus prefek tem  obra
n y  został Polak, p. Stencel, o trzym aw szy 
68 głosów więcej, niż Niem iec Wolf.

Ceny zboża i innych produktów w W arszaw ie.

W  ubiegłym  tygodniu , w skutek  szczupłych 
dowozów, tendencya wogóie by ła  m ocna, szcze
gólnie gotowy tow ar chętnie naby to  po droższych 
cenach, n a to m ias t n a  dostaw ę m łynarze bardzo 
ostrożnie zaw ierali tran zak cy e  i to po niższych 
cenach, niż za gotow y tow ar.

Z apasy w m łynach  są  m ałe.
Pszonica: wybór. 6.75—7.C0

„ b iała, średn ia  i dobra 6.50—6.70
Żyto: s ta re  wyborowe 5.00—5.20

średnie nie oczyszcz. 4.65—4.75—4.85
Jęczm ień: dwu-rzęd. wybór. 5.60—5.75

» średni 5.20—5.40
Owies wyborowy 4.90—5.10

średni 4.60—4.80
K rochm al pszenny za 32 fun ty  3.30—3.50
K artoflana m ączka za  pud 1.90—2.00
W szystko f-co kolej.
G ryka 1.04—1.06
Groch 1.30— 1.70
Kasza g ryczana 1.55— 1.60

ja g la n a  1.85—2.15
W szystko  za  pud f-co kolej.

tym . szerokości i przeznaczonych do w y 
piekania u lub ionych  ciastek  króla. W  ten  
sposób, B u rb an k  przeistoczył więcej niż 
2,500 ga tu n k ó w  drzew  owocowych, k w ia
tów  i ja rzy n , pow iększając owoc, popra
w iając zapach lub też zw iększając w y d a j
ność. Jed n a k  najw ięcej s ta ra ń  poświęcił 
on śliwce, k tó ra  je s t  narodow ym  owocem 
Kalifornii. Jeg o  g a tu n ek  śliw ki W ickson, 
skoro się ukazała n a  ry n k u  w Chikago, 
w zbudziła odrazu pow szechny zachw yt. 
D w a razy  w iększa od śliw ki japońsk iej, 
od k tó rej ona pochodzi, posiada taką  w y 
dajność, że jed n o  drzewo daje do 22 tys. 
śliwek! Ś liw ka „M aynard" nęcąca sw ym  
kolorem  purpurow ym  oczy i podniebienie, 
dochodzi do 18 cen tym etrów  w obwodzie; 
śliw ka zaś „francuska", w ogrodach w San- 
ta-R osa została  pow iększoną sześć razy.

została przez m iękkie ziarnko łatw e do 
zgryzienia. D la am atorów  śliw ek i. m o
reli, oto now y owoc „plum cot" w yprow a
dzony z tych  dw óch gatunków , k tóry  
posiada tę  osobliwość, że m a w ygląd m o
rela, będąc śliw ką w ew nątrz.

Oto orzech w ytw orzony przez Bur- 
banka: sko rupa jeg o  je s t  tak  cienką, że 
p tak i m ogą z ła tw ością  w ydłuby w ać jeg o  
zaw artość. Jedno  drzewo orzechow e w San- 
ta-Rosa, w trzy n as ty m  roku, j e s t  sześć 
razy w iększe od zw yczajnego orzecha, m a
jąceg o  28 lat; podobnie i kasztany: B u r
b ank  w yprow adził g a tu n ek  kasz tana, k tó 
ry  w 16 m iesięcy w ydaje ju ż  owoce. 
Z tego w idać ja k ą  korzyść m ogą p rzy
n ieść w przyszłości podobne p lan tacye 
drzew.

A ile innych  cudów! Jeżeli pestk a  
śliw ki przeszkadza kom u, oto g a tu n ek  
śliw ki, u  k tó re j tw a rd a  p es tk a  zam ienioną
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MĄKA. W  h a n d lu  m ą k ą  p a n u je  w d a lszy m  
c ią g u  u sp osob ien ie  słabo , p rz y  o g ra n ic z o n y c h  
o b ro tach . C eny u trz y m a ły  się  n a  zosz ło tygodn io - 
wym  poziom ie.

N otow ano m ą k ę  z m ły n a  „S łodow ioc": N° 4/0— 
11.60, N° 3 /0 -1 1 .0 0 , N° 2 /0 -1 0 .5 0 , 2 a /0 — 10.00,
No 1/0—9 50, N» l a —9.00, >6 1—8.50, N° 2 a —8 00, 
N° 2 od 7.25 z a  w orek  200 fu n to w y  w zw y k ły ch  
sp rz e d a ż a c h  n o rm a ln y ch . . W  h u rc ie  r a b a t  k u p u 
jąc y m  25 kop . n a  w o rk u .

M ąka  ż y tn ia  bez z m ia n y  7.00 rb . z a  w o rek  
p ięc iopudow y.

OTRĘBY sp o k o jn ie . P szen n o  80 — 83 kop., 
ży tn ie  84—88 kop., ję c z m ie n n e  m ocniej 85—90 kop . 
za  pud  w W arszaw ie .

ZIEM NIAKI. T en d e n cy a  w y c ze k u jąc a . N a p ro -  
w incy i p ła c ą  2.40, 2 50, 275 rb . za  k o rzec  7-pudo- 
w y  zależn io  ' od m ie jsco w o śc i. W  W a rsz a w ie  n a  
ry n k a c h  ży w n o śc io w y ch  c en y  w  d o ta lu  w y n o szą  
12 kop . za  g a rn ie c .

R Z EPA K  sp o ko jn ie . Z ap o trze b o w a n ie  zw ię
k szy ło  się . N a  p ro w in e y i d o k o n y w an o  t r a n z a k c y i  
po  9.25 do 9.50 rb . z a  k o rz e c  n a  m ie jsc u  bez ko 
sz tó w  p rzew ozu . W  W a rsz a w ie  rz e p a k  z im ow y 
9.75— 10.25 rb. z a  k o rzec .

KONOPIE. O b ro ty  u m ia rk o w a n e . Z a p a sy  do
s ta te cz n o . T endencya. sp o k o jn a  i s ta ła . N o tu ją  
g a tu n e k — I 6.20 rb.; g a t  II—6.00 i b. z a  p u d . P o 
ś le d n ic h  g a tu n k ó w  b ra k .

CUKIER. T en d e n cy a  r a f in a d y  w d a lszy m  
c iąg u  m ocna.

R  a  f i n a  d a. Jó ze fó w  3.20 z a  k a m ., (5.33V2 
z a  p u d ), C zersk , M ichałów  3.12’/2— 15'/a z a  k a 
m ień  (5.20rVo—5.25 z a  pud), Ł y szk o w ice  i K o n s ta n - 
c y a  3 . 15—3.17V2 z a  k a m ie ń  (5.25— 5.29'/o z a  p ud).

K o s t k i .  Jó ze fó w  w  s k rz y n ia c h  3.22'/2 za  
k a m ie ń  (5.37l/2 z a  pud). K o n s ta n c y a  i Ł y sz k o 
w ice w w o rk a ch  3.15— 3.17V2 z a  k a m ie ń  (5.25— 
5.29l/o z a  p u d ), C zersk  i M ichałów  po  3.12'/2— 
3.15'/2 z a  k am ień(5 .205/t;—5.25 za  pud). K o s tk i 
w p ó łsk rz y n k ac h  o 2 ‘/2 kop . d rożej n a  k a m ie n iu .

C u k i e r  r ą b a n y .  Jó ze fó w  3.27V2 z a  
k a m . (5.45 z a  p ud), C zersk , M ichałów , K o n s tan cy a  
i Ł y szkow ice  3.22l/2 — 3.25 z a  k a m ie ń  (5.37'2— 
5.412/3 z a  pud).

K r y s z t a ł .  W ag o n o w o  n a  ry n k i  zew nę
trz n e  n a  l in ia ch  n ad w iśl. 4.05 — 4.10, n a  ry n e k  
wewn. n a  lin . nad w iśl. 4.20 a  n a  lin ii w iedeńsk ie j 
4.25. C ena w ag o n o w a  p a r i t a t  W a r s z a w a  2.62V2 
za  k a m ie ń  (4.37l/a z a  pud).

W  d e ta lu  ze sk ła d u  w W a rs z a w ie  z a  k r y 
sz ta ł  d ro b n y  2.70 za  k a m . (4.50 z a  p ud), za  g ru b y  
2.87!/2 z a  kam . (4.79l/6 z a  pud) i z a  m ąc zk ę  2.75 
z a  k a m ień  t4.58‘/3 z a  pud).

K ry sz ta ł T o w arzy stw a  W a rsz a w sk ie g o  F a 
b ry k  c u k ru  ze sk ła d u  n a  p o jed y n cze  w ork i, z do
s ta w ą  do k u p c a  w W a rs z a w ie ,  b a rd zo  g ru b y  2.76 
za  k a m ie ń  (4.60 z a  pud).

O LEJE  RO ŚLIN N E. Z ao fia ro w an io  i o b ro ty  
b a rd zo  m ałe . Olej s łoneczn ikow y  5.5Q; b a w o łn ia -  
ny  5.40; ln ia n y  6.30, a  w yborow y ro sy jsk i 6.70;

o lej rz e p a k o w y  su ro w y . 5 30, ra f in o w a n y  5.80 za 
p u d  w ra z  z b eczk ą . Olej k o k o so w y — m ocno: po
ś le d n ie  m a rk i  7.68— 7.75, ś re d n ie  C i Ci — 8.25— 
8-35, w yborow y  C ochin  CC — 8.95 za  p u d  v ra z  
z b eczk ą. M asło ko k o so w e  w b e c z k a c h  10-pudo- 
w y ch  9.40, w p a c z k a c h  fu n to w y ch  10.00 rb . za  pud.

POKOST— m ocno; c iem n y  i j a s n y  z fa b ry k i 
S c h m id ta  w R ydze  8 30 za  pud.

O LIW A  do p a le n ia  11.40 — 11.80; o liw a  do 
m a sz y n  11.00— 11.20 z a  pud .

Ł Q J. W  W a rs z a w ie  łó j w ołow y w w ię k 
sz y c h  p a r ty a c h  7.00 rb . z a  p u d  w ra z  z b eczk ą .

M A TERYA ŁY B U D O W LA N E . U sp o sob ien ie  
sp o k o jn e . C eny u trz y m u ją  się  s ta le . W a p n o  r a 
do m sk ie  i k ie le ck ie  1.22 -1.25, c zęsto ch o w sk ie  1.15 
z a  k o rzec . W a p n o  la so w a n e  1 40 z a  ło k ie ć  szo- 
śc ie n n y .

Gips s z tu k a to r s k i  1 85: g ip s m u la is k i  1.80 za  
k o rz e c  5-pudow y.

T rz c in a  su fito w a  9.00 rb . za  kopę  w iązek .

CEMENT. C e n tra ln e  b iu ro  sp rz e d a ż y  com entu 
n o tu je  cen y  h u rto w e , w ięk szem i p a r ty a m i  po 4.95 
za  b eczk ę  12-pudow ą i po 4.20 za  beczkę  10-pu- 
dow ą, f ra n c o  w ag o n  dw orzec  w ied eń sk i.

MASŁO. „ W a rsz a w sk ie  z ie m ia ń sk ie  T o w a
rzy stw o  m le c z a rsk ie “ n o tu je  n a s tę p u ją c e  cen y  
h u rto w e  z a  1 fu n t  w k o p ie jk a c h : D eserow e I g a t. 
48— 50, d ese ro w e  II g a t.  46—48, b ry ło w e  45— 47, 
so lone  I g a t .  44—46, II g a t.  42—44, w yborow e 
5 1 - 5 3  kop .

{„Nowa G azeta“ N» 377.)

Kto z Braci Maryawitów wie lub ma

wierzbę koszykową
białą w iślaną lub flancowaną,

niech zawiadomi, przesyłając adres 
na trzykopiejkowej odkrytce,

do Nlaryawickich Zakładów  Koszykarskich  
w  W iśniew ie ,  

poczta  Kałuszyn, gub. W a rszaw sk a .

KALENDARZYK.

S ie rp ień .
20 W to ro k  B e rn a rd a  n p. S a m u e la  P .
21 Ś ro d a  J o a n n y  F re m io t W d.

Redaktor i wydawca k t .  Tomasz Krakiewlcz Maryawlta,
D rukarn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


